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TYDZIEŃ. 


PETROKOW dnia 27 lipca (8 sierpnia) 1875 r. 


Adres rędakcyi: — Antoni Porębski—w Petrokowie przy drodze 


Żel. Warsz.-Wiedańskićj w domu W-go Brendla. 


ROK TII. 
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Cena kwartalna: 

w Petrokowie w księgami L. Chodźki kop. 25 

w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 
ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- 
ciw statny Kopernika—z przesyłką pocztową ra. 
1 kop 10. 

Prenumerować można nadto wo wszystkich 
tsięgarniach krajowych. 
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ONY ON RAWA Ar zOAĆ 


10 9. | Wawrzyńca M. . . , 
11 S. | Zuzanny i Dygny P, P. w . 
12 ©. | Klary Panny. 
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Treść: — Wiadomości miejscowe i z okolic. — 


` ji 
Dlugość dnia god. 14, min. 57. 


+ Euzebijusza -K 


13 po,Św. Wniebowzięcie N.M.P. 


Gdcinek. Kronika warszawska przez L. Niemojowskiego.- Ogłoszenia. 


OD REDAKCYI. 


W 24 „PRygodnia” donieśliśmy +0 rozpo- 
czętóm wydawnictwie Rocznika na r. 1876, w 
którym zamierzamy pomieścić „Wspomhienie 
historyczne“ o szkole piotrkowskićj, od założenia 
jéj, aż do cząsów dzisiejszych; przy nióm zaś pra- | 
gnęlibyśmy podać wiadomość o tych 2 liczby ‘jéj | 
kierowników, nauczycieli i uczniów, którzy, czy 
to, jak piórwsi, na polu pedagogicznóm i nau- 
kowóm, czy to, jak' wielu z ostatnich, w innym 
jakimkolwiek kierunku dla kraju i społeczeństwa 
naszego prawdziwe położyli zasługi, lub pracować 
użytecznie' usiłują. , 

W tym cela wezwaliśmy uprzejmie starsżycli i 
młodszych kolegów, którzy w różnych epokach 
gimnązyjam piotrkowskie opuścili, aby  podzie- 
lając, jak. się spodziówaliśmy, myśl naszą, 0 ile 
można najśpiesznićj, ponadsyłali nam pewne i 
treściwe wiadomości © nauczycielach swych, o 
sobie i współłowarzyszach szkolnych, 

Aby zaś odezwa nasza, jak najszórzćj rozpo- 
wszechniona, dojść mogła do rąk wszystkich 
dawniejszych uczniów piotrkowskićj szkoły, © roz- 
rzuconych dziś w różnych miejscowościach kraju 
i zagranicy — najusilnićj prosiliśmy Szanownych 
P, P. Redaktorów pism peryjodycznych o powtó- 
rzenie naszój odezwy. — 

Prośba ta nie przez wszystkich jednakże wy- 
słuchaną przychylnie została, co nas zmusza do 
powtórzenia jéj raz jeszcze ż nadzieją, że 'koła- 
tanie nasze o gościnę dla kilku wiórszy, nie bę- 
dzie nam za złe poczytanóm, idzie tu bowiem 


KRONIKA WARSZAWSKA 


Pora kanikularna. Teatra i teatrzyki. Mal- 
żeństwa nowomoduie. Reklama z krzywdą bli- 
źniego pacz. „Nasi“ przez „Naszego“. Skon 
niemieckiego „Wiarusa." Wiele retoryki a mało 
praktyki. 

Minął czerwiec, a z nim pora przebrzmiałćj sła- 
wy loteryi fantowój, małoruchliwego jarmarku 
welnianego i tragicznego łamania nóg koúskich na 
niefortunnych wyścigach, —cyrk Salamońskiego na 
strapienie pozłacanćj młodzieży, opuścił nas; dy- 
rekcyja teatrów, rozdawszy zbyt szczodrze urlopy 
najlepszym artystom karmi publiczność przestarza- 
łómi sztukami; arystokracyja pićniężna i niepićnię- 
żna opuszcza Warszawę, udając się to za granicę, 
to na wieś, to wreszcie do jakićj klitki po za wa- 
tłami  okopowymi, p: spekulantów , ciągnących 
zyski z głupoty ludzi zbudowanćj, . w którój do- 
znający za grube pióniądze wszelkiego rodzaju 
niewygód, ma prawo oddychać swióżóm powie- 
trzem. Moda bowiem jest jednym z najgłównićjszych 
motorów kierujących czynnościami mieszkańców 
Warszawy, Wyjechać koniecznie w lipcu za mia- 
sto i osiąść choćby na śmietniku stało się potrzebą 
każdego, ; kto tylko pragnie być poczytanym za 
człowieka światowego: nawet Boruchy, leki i 
Jankle, mający pretenayją do eleganeyi, jadą „sobie 
kąpacz* do wód zagraniczych i krajowych; w War- 
szawie pozostaje wprawdzie zawsze do trzechkroć 


sto tysięcy ludzi, ale w języku dobrego tonu mówi 


Hipolita i Kasyjana M. 


Długość dnia g. 14 m, 46. 
Dnia ubyło g. 2 m, 4. 


Korespondencyje Tygodnia; Z Mzurowa przez Ex-Bocjan. — Z podróży przez Radom przez L. R.— Bibljografję — 


nie o rzecz błachą lub osobistą, ale o zgroma- 
dzenie wiadomości, które rózproszone zaginą, gdy 
wiele z nich dziś jaż nawet ma ogólniejsze zna- 
czenie i może być ważnym przyczynkiem do hi- 
storyi jednego z dawnych zakładów naukowych. 


— W dniu 22 lipca (3 sierpnia) r. b. 
rocznieę Imienin J. ©. K, M. N. Cesarzowéj Ma- 
ryi Aleksandrówny, J. ©. W. W. Ks, Cesarzewi- 
czowćj Maryi Teodorówny, —J. 0. W. W. Ks. Ma- 
ryi Aleksandrówny małżonki J. K. W. Ks. Edym- 
burgskiego i J. C. W. W. Ks, Maryi Mikołajówny 
wdowy po J. 0. W. W. Ks. Maksymilijanie Leuch- 
tenbergskim, w świątyniach wszystkich wyznań, 
wobec władz cywilnych i wojskowych odbyło się 
uroczyste nabożeństwo. 

Wieczorem miasto było uiluminowane. 


WIADOMOSC WIEISCOWE I Z OKOLIC 


Dla pogorzelców miasta Pultusku: — wy- 
łącznie dla chrześcijan złożyli członkowie chóru 
amatorskiego tutejszego rs. 13. 

P. ©. Filipski,  dawniejszy wychowaniec gi- 
mnazyjint piotrkowskiego, nadesłał dla kościoła 
po pijarskiego rs. 3, 

= W d. 6 b. m. jako w d. uroczystości Prze- 
mienienia. Pańskiego w kościele po-dominikańskim 
przypadające odpustowe abożeństwo zgromadziło 
liczne tłamy pobożnych z. miasta i okolicy. 

CUDOWNY OBRĄZ. Dzień 3 sierpnia r. b, 
był dniem uroczystym, dla wspomnień jasnogór- 
skiego klasztoru. W dniu tym bowiem, o godzinie 
6 po południu, tłumy pobożnych. odprowadziły 
z banhofu drogi warszawsko-wiedeńskićj w Często- 


chowie, do klasztoru, przywieziony z Kodnia cu- 
downy wizerunek Bogarodzicy. Obraz ten, piór- 
wotnie sprowadzonym został do Polski, przez Mi- 
kołaja Sapiehę marszałka litewskiego, pod nazwą 
Najświętszćj Panny de Guadaluppe, i umieszczo- 
nym był w kodeńskim zamku wzniesionym przez 
Jana Sapiechę, wojewodę trockiego, na małym 
wzgórku między Bugiem i jeziorem oddzielającóm 
go od miasta; w r. 1636 złożonym został w ko- 
ściołku drewnianym, a następnie po, ukończeniu 
budowy murowanego kościoła i poświęceniu one- 
go pod wezwaniem Ś. Anny w 1686 r. uroczyście 
do takowego wprowadzonym został, Przyczóm 
probostwo kodeńskie, za staraniem Jana Fryde- 
ryka Sapiehy, w 1710 roku do stopnia infułacyi 
wyniesione zostało. Cudowny obraz koronowanym 
był wroku 1723 z mocy bulli Innocentego XIII, 
przez Stefana Rtupniewskiego biskupa łuckiego: 
obecnie, wraz z telikwijami świętych i licznómi 
wotami, przewieziony, jak już wyżćj wspomnieli- 
śmy, do jasnogórskiego klasztoru. 


BUDOWA, KOŚCIOŁA. W dniu 29 z. m. zało- 
żonym został w Dąbrowie Górniczćj kamień wę- 
gielny pod kościół katolicki mający się zbudować 
pod wezwaniem Ś. Aleksandra. Ceremonii tój za- 
powiedzianój na d. 20 z. m. i odłożonój z powodu 
ulewnego deszczu, z upoważnienia Administratora 
dyjecezyi, biskupa Kulińskiego, dopełnił dziekan 
dekanatu i proboszcz parafii bendzińskiój ks, Do- 
brzański, przybyły z liczną procesyją z parafijalnej 
kościoła w asystencyi kilkunastu z okolicy SAW 
nie na ten cel przybyłych kapłanów. 

Spisany o dopełnieniu ceremonii akt, zachowany 
w zalutowanój puszce, złożono w wydrążeniu kamie- 
nia, który zalany cementem położonym zostął na 
spodzie wykopanych poprzednio fundamentów, 

Przemówiwszy,. przy téj sposobności ze zwykłym 
sobie talentem prawdziwie serdecznómi słowy, ks. 
Dobrzański dopełnił ofiary mszy 6, w umyślnie 
przysposobionym namiocie, przyczóm słyszóć się 


się—że tam niéma nikogo. Oi, którzy pozostali, wy- 
nagradzają, owo. przekomarzenie się wszechwładnećj 
potentatee innymi środkami, starają się w, każdym 
szczególe życia swego, czynem, słowem, pismem, 
drukiem, stósować do praw przez mody postano- 
wionych. Artykułami prawa tego są; 

Ciągłe przemawianie o potrzebie, krzewienia mo- 
ralności, o pożytkaech . mogących wpłynąć na 
przyszłość z zaprowadzenia osad rolnych, i jed- 
nocześnie podkopywanie jedynego czynnika, do u- 
morałnienia ludu służącego—wiary, tchnącymi cy- 
nieznym materyjalizmem artykułami, 

Rozkrzewianie zasad praktycznych, i budowanie 
kamienie rozpadających się w gruzy. 

Bezwarunkowe potępianie, właścicieli domów i 
zarazem ciągłe seblebianie lokatorom. 

Piekne frazesy, „skierowane ku bezmyślnemu 
marnowaniu czasu, i grywaniu po całych nocach 
w preferansa. 

Krucyjata przeciwko długim ogonom sukien dam- 
skich i równocześne podsycanie przesadzonój eman- 
cypacyi kobiót, 

Ubolewanie nad nieszczęśliwym łosem niedźwie- 
dzi pana Bartelsa, i: patrzenie z zimną krwią 
na ich. śmierć głodową. 

Pisanie sążnistych artykułów o potrzebie pożytecz- 
nego wykształcenia u młodzieży i pomijanie w 
tychże. artykułach zasad gramatyki. 

Wyszydzanie śmieszności starozakonnych i zja- 
danie u nich smacznych objadów. 

Uwielbienie skromności u panien i przyucza- 
nie ich dv systematycznego polowania na mężów. 


Wielebym jeszcze mógł przytoczyć teoryj, która 
w praktyce wprost przeciwnie traktowanómi by- 
wają, gdyby mnie nie wstrzymywała obawa powtó- 
rzenia rzeczy powszechnie znanych, dla tego tóż 
miasto rozszerzenia się nad niedostatkami naszymi, 
wolę przejść do innych przedmiotów. 

Teatr, mając środki po temu, nie żałuje wydat- 
ków na urządzanie z wspaniałómi wystawami 
widowisk. — Balet p. t. „Bogini Walhaliś kosztuje 
kilkadziesiąt tysięcy rubli ,—obecnie sprowadzono 
trąby egipskie do wykonania nowéj opery 
„Aidy,*—w przyszłości jest zamiar zamówienia u 
dzikich ludzi środkowćj Afryki całćj orkiestry naj- 
mnićj tas l a instrumentów; o zaprowadze- 
niu jednak szkoły dramatycznój, lub klas śpiewu, 
ani mowy dotąd nióma. Teatrzyki ogródkowe za 
to, ze swoimi nader ograniczonymi zasobami, cudów. 
dokazują, W tych dniach np. ukazała się w Eldo- 
rado u p. Teksla nowa operą Offenbacha p, t. 
„Księżniczka z Trebizondy,* która pod względem 
wykonania i wystawy nic nie pozostawia do życze- 
nia. Nadto sztuka ta wyróżnia się we wszystkióm 
od. innych utworów tego popularnego kompozytora, 
nióma tam żadnych nieprzyzwoitych dwuznaczni- 
ków, żadnych ryzykownych sytuacyj—cały bowiem 
komizm wspomionćj operety polega na wyciągnię- 
ciu wszelkich możliwych efektów z towarzyskiego 
położenia zbogaconćj nagle rodziny linoskoków. 
Teatrzyki nasze ogródkowe, mianowicie zaś Eldo- 
rado i Alhambra urządzone sę wygodnie, gustownie, 

wet elegancko, publiczność, uezęszczająca do 
nich zachowuje się przyzwoicie, ą jeżeli nektar ba- 
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dała niedawno uorganizowana z bendzińskich ocho- 
tników złożona orkiestra, dając dowody znakomi- 
tego w krótkim stósonkowo czasie postępu. 

Kosztorys budującego się kościoła, przez budo- 
wiliczego p. Plocera sporządzony, obliczonym zo- 
stał na: 14000 rs. na pokrycie których skarb wy- 
asygnował rs. 6300, reszta zaś ukotapletowaną 
będzie z dobrowólnych ofiar miejscówój ludności 
górniczój, która z zarobków swoich od lat już 7-miu 
wnosi ten cel regularnie składki, około rs. 100 
obeenie miesięcznego wpływu wynoszące: 

"Tak więc Dąbrowa obchodziła już ceremoniją 
rozpoczęcia budowy oddawna oczekiwanego ko- 
ścioła; = obyśmy jeszcze nienajdłużój obchodzić 
mogli- uroczystość -założenia kamienia węgielnego 
pod gmach na gimnazyjum, ktorego brak w fabtycz- 
nój i luduój naszój okolicy dotkliwie uczuć się 
daje. F K. 

u DAWNY ZABYTEK. W r. 1864 w posesyi pod 
M 4% przy uliey podówczas ; zwanój, kokszyckie- 
Przedmieście, przy zakładaniu farbierni, kopiąc do- 
ły na kadzie, faubierskie, w głębokości Ð łokci ma- 
twafiono, na naczynie z gliny palonćj, 2 pewnym 
zodzajem polówy,. w kształcie, wielkićj, urny czy 
wazonu. Wymiary jego są, uastępujące;, wysokość 
„gali, 26*/-0hyyód; u wierzcha e. 44, --przy weig- 
piu górne u, 82, me w polowie. wysokości e. 48 
przy. wcięcia dolnem: e. 21*/,; średnica otworu c 8. 

W, gorni sei ma, dwoje uszów, podstawn w 16 
aębów, z, tych -% wytluczonej—w wierzchniej polo- 
wie nalepione z dwóch stron, rozety okrągłe, z 
niedokładny m, rysunkiem. Naczynie to przez zbieg 
okoliczności niebyło zane nikomu, mogącemu 
„oznaczyć epokę, do jakićj je odnićść nalęży i przez 
lat 10 spoczywało na. strychu. Odszukane. przy 
przemianie przeznaczenia i restauracyi budowli, 
przez nowonabywcę p. Nikodema Dzwonkowskiego 
od zatrącenia ocalonóm zostąło i przez tegoż ofin- 
rowane p. Br. Paciorkowskiemu, który udzielając 
nam powyższćj wiadomości, zarazem objaśnił, że 
odniesie się do p. A, Pawińskiego, profesora uni- 
wersyteti warszawskiego, żostawikjąć jego trzna- 
dmi óżnaczenie starożytniczój ważności tego zabyt- 
kn. Doklątlnie zdjęta fotografija w tych dniach 
Witz z opisem zostanie w tym celu przesłaną do 
"Wirszawy. 

NIEOSTROŻNOŚĆ. Panie nasze kochają się w 
kwiatach: Nit mamy nie przeciwko temu, owszem 
kto niewiele robi — Tepiéj że szuka niewinnych a 
rprzyjemniających rozrywek, byle to upodobanie 
nie przekraczało granic: bóżpieczeństwa, Dla 
tego powietrza w Wielu domach kwiaty usta 
się budkońńch, i to nie wadzi 
szczanie jednik doniczek nieprzytwierdzonych ni- 
czómi 1 tó jeszcze jedna na drigiój po za kratą 
Makonówą ną wązkićj zewnętrznej obwódce —jęst 
to najińnićj... nierozwaźnóm, o wypadek bowiem 
tedy" przy najmniejszym wietrze niezmietnie 


Ją 
nikomu — umie- 


warski cokolwiek za obficie w tych przybytkach 
situk pięknych plynie, to zważywszy, że nima 
światła bez cieni, i zè każdw rzecz ma tym bożym 
świecie może mićć swoją ujemtą sttónę, winniśmy 
być pobłążliwymi na ten mały niedostatek 0- 
gródkowych widówisk. 

Pani Keller wraż ze śwoją tripą śpiewaków 
frańeuzkichi, niónta tego powodzenia, na jakie racho- 
wała. Próbując jednak dalój szczęścia przeniosła 
Kwea erotycznie widowiska do dóliny szwajćarskiej, 

zie 1 właściwsze dla nich jest. niiejsce, ale to nies 

iele pomoglo, ławki szezególniój w dnie po- 
wszednie świócą pustkami, słowiki zaś zgorszone 
bithańekiómi pieśniami, jakie rożlewają śię po ga- 
jach, przefrunęły do botanicznego ogrodu, Beż pot 
równania dla nas więcój niekęrmonijne dźwięki sły- 
śzóć się dają w Alkazarze, te jednak podtrzymy- 
wane przez członków towarzystwa Harmonii, mają 
niejaka racyją bytu. Nie mielibyśmy zresztą nie do 
powiedzenia przeciwko tój szczypcie filemezyzny w 
śłówiańskich krajach, gdyby ona nie stawała się 
zaróderi prężącćj siły germaniżmu, Spojrzyjmy 
tylko na Poznań, Toru, Gdańsk, nawet w ostatnim 
rażie i Kkólewiće, a pójmieńy, że i mały Alkazar 
przedstawiający Swoją „Kratke Fituilie* może być 
u mas zbytecznyńmii, 

Pora kanikńlasńa jest również petyjodem róku, 
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w którym wyjąwszy czasu karnawałowegoj naj- | 


więcej młodych i niemłodych par staje przed oł- 
tatem ażeby poprzysięgnąć sobie dozgónną wiarę. 
Ohociaż obehódy weselne urządzane tak, jak je 
jeszcze pamiętamy 2 naszych Ia młodzieńczych; 


łatwo. — Jakoż wezoraj, jednemu z przechodzących 
mezczyzn spadła na głowę doniczka niewłaściwie 
umieszczona. Dzięki mocnemu kapeluszowi skoń- 
czyło się na guzie i lekkióm zranieniu głowy, 
Wypadek ten powinien być przestrogą dla pań 
hodujących kwiaty i przyprowadzić ustawianie do- 
niczek...„Alo pileżytego porządku. 

ULEWA. W dniu 1 b. m około godziny pią, 
tój po południu, straszna ulewa przenmknęła nad 
Częstochową. O -kilkanaście kroków niómożna było 
zobaczyć żadnego przedmiotu, wszystko pokrywała 
wodnista opończa, gubiąc w pomroceswojćj świetne 
ognie błyskawie, Huk gromów tylko roznosiło echo 
w naszych siedzibach, wstrząsanych potężną dłonią 
szałejącćj burzy, jak gdyby na urągowisko ludzkićj 
istocie, A że żadna burza nie minie okolic naszych, 
iegokolwiekbądź wypadku, więc i ta za- 

czyła swą bytność przez zabicie gromem piorunu 
Jana Woźniaka lat 16 liczącego, na polach wsi 
Wrzosowa, pasącego bydło,—W parku Jasvćj góry 
wyrwała kilka drzewek z korzeniami, a leżące na 
garściach zboża, niepomiernie zmoczyła. Co prawda 
fatalny czas zawitał dla zbiorów w naszćj okolicy, 
znaczne jeszcze obszary wyczekują sierpa żniwia- 
rzy, — zboża sehyliły ku ziemi swe kłosy, jak gdy- 
by w bolesnój zadumie nad losem ich plonu, a 
źczerniała słoma stojącćj na pniu pszenicy nie ro- 
kuje wielkićj pociechy dla serca rolnika. Trudność 
dostania robotnika, opóźniając żniwa w obecnćj po- 
rze ciągłych niemal deszczów, staje się smutną 
zapowiedzią przyszło! 


Sprostowania, W stre óm sprawoż è 
lekarzy i przyrodników we Lwowie opuszczono że: “dr, La- 
siúski z Wroclawia w sok mial bardzo ciekawy od- 
i p0 perymottze Forstera w zastósowaniu do cho.óh 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


z Mzurowa. 

Z szybkością iskry elekirycznój pragnąłbym się 
podzielić ż czytelnikami, Tygodnia” nadzwyczajnóm 
zjawiskiem, jakióm po wielu latach nasza okolica 
zdziwioną została. Od niepamiętnych czasów, każdy 
z mas biednych maruderów gospodarstwa rolnego, 
pragnące na mizerne utrzymanie domu, opłatę po- 
datków i zaslug służącym, wymodlić trochę grosza, 
musiał się udawać osobiście do sąsiednich miaste- 
czek i tam odbywając rekolekcyje u kupca, Śpiówać 
pòd jego drzwiami „U drewi twoich stoję Panie"! 
albo oczekując na jego łaskawe przybycie, słuchać 
szanownych córoczek, wygrywających na klawi-cym- 
bale rozmaitych Kya djawol'ów. 

Tak: stały rzeczy do' dnia 25 lipta b. r,=odtąd 
niepojmuję z jakiej przyczyny, czy er re sienia 
giomi w Afryce, czy % powodu nieurodzaju kukn- 
rydzy irvombarbarum w Ażyi, czy z przyczyny 


nie byłyby zdaniem naszóm, zważywszy na ogólną 
biódę, obecnie stósownytni, zawsze jednak nie na- 
leży w dragą popadać ostateczność, przez odjęcie 
im wszelkich cech patryjarelialnych, rodzinnych, 
skutku przesadzónćj a źle zrozamianćj oszczędności, 
Ślub może nawet z powodu ciężkich czasów odbyć 
się bez współudziału wesela, hucznój kapeli, tańców, 
wystawnych objadów, zapraszania obojętnych lub 
częstokroć nawet niechętnych gości, ile zawsze 
pówinień mióć miejsce w obecności najbliższych 
kiewnych jeżeli już nie przyjaciół nowożeńców. 
Podobne obchody tajone starannie w celu uniknię- 
cie kilkunastu rubli wydatku, o których odbyciu 
rodzina dowiaduje się z Kuryjerka, mają w sobie ja- 
kąś anti-słowiańską cechę, coś przypominającego 
Gretna-Green, coś zupelnie przeciwnego wyobra- 
żeniom, jakie 0 tój stanowiącej epokę w życiu czło- 
tvieka uroczystości mićć powinniśmy. 

Kiedy już mowa o tyle potrzebnój obecnie, a żle 
zrozumianój oszczędności, niech nam wolno będzie 
powiedzićć, że i tój emoty w kolejach życia hasze- 
go nie jesteśmy zdolni zastósówać, Umiiemy wydać 
nie umiejąc użyć. Marnujemy pieniądz po ciemnych 
knajpach, przepłacamy doróżkarzy,bogacimy restąu- 
ratorów francuzkich, m stajemy się więcój jak 


|| skrzętni, gdy przyjdzie nam uczynić konieczny wy- 


datek. Pomiędzy tak zwaną złotą młodzieżą są tacy 
którzy marnują ojcowską schedę, a jednak świat 
najczęścićj dowiaduje się o tóm marnotrawstwie 
dopióro' w. chwili finansowego przesilenia ich ma- 


| teryjalnych zasobów. Są to gwiazdy, które nawet 


pożyczanym światłem nie są wstanie zabłysnąć. I 


OEN 
może nadejść mającego końca Świata, przy którym 
robiąc ostatnie sulto-mortałe, możnaby jeszcze p- 
rżnąć jaką dobrą spekulacyjkę-= okoliczni panowie 
kupcy pierwszój gildyi — Dawid, Mosiek, Abram i 
Pejcyk parokonnymi furmankami— drugićj gildyi — 
Śliwka, Gruszka, Borówka i Migdał jednokónny- 
mi— bezgidyjai — Fisieł, Berek, Korek i Burek 
per pedes apostolorem nisze biedne szlacheckie 
dworki ciągle nawićdzają I rewizytują—a rozpar- 
tym na kanapach, otoczonym kłębami dymu z drej- 
kenigu wzmocnionego i okraszonego gelb-virginim, 
po 10 do 12 rubli sr. za parę, to jest zą korzec 
pszenicy i Żyła, stojąc i nie siadając przez uszano- 
wania nawet na stołkach, a otwierając swoję pugila- 
resy, ofiarują, — 

Nie wchodzę w przyczyny tak, wielkićj 1 nagłój 
amiany ceny tak szybkiego przenicowania brutal- 
stwa i lekceważenia rolników, w największą salo- 
nową grzeczność — sprzedawszy niejeden z nas, 
czego się i niżój podpisany mie zapióra, na najem 
do żniwa, na kawałek mięsa, uby siedem dni w ty- 
dzień nie pościć, bo szlachcie z dziada pradziada, 
od takiego umartwienia jest wolny— przed puru 
tygodniami po pięć rubli wyżćj wyrażoną parę— 
zaczęliśmy strasznie mędytować. desperować, ina- 
rzekać, przy akompawijamencie wyrzucających nam 
nieroztropność żon naszych, żeśmy się tak okro- 
pnie na cenach zboża złapali. —Podczas tych me 
dytacyj przybył do nas sąsiad i kolega pan Viin- 
centy, który także miemułą porcyją parek pięcio 
rublowych w trąbę puścił, z kodeksem w ręku— 
jako największy między nami jurysta — bo miał 
chodzić na wydział prawny do uniwersytetu, ale 
z powodu okoliczności od niego niezależnych, Zuko- 
chawszy się po uszy, zaraz po skończeniu gimis- 
zyjum, nie mając nawet czasu zdania egzaminu ma- 
taritatjs, ożenić się musiał —a obecnie jednomyśl 
nie obrany został członkiem dozoru kościelnego 
i radzeą od. księgosuszu - jako najzdolniejszy i naj- 
więcój poświęcający się dobru powszechnerat, po- 
między nami— Ów tedy p. Wincenty w księdze 
praw, późnićj obowiązującćj jak: mągdeburgskie 
prawo— pokazał nam jak wół wydrukowany arty; 

„jeeli cena. zakupionego produktu lub jakićj 
rzeczy, podwoi się—nabywea zwrotem zapłaconej 
lscoty z procentem kontentować się winien.— 

Nosy spuszczone na kwintę,; tak u nas jak i u 
dążących rozmaitómi drogami do emancypacyi « Do- 
brodziejek naszych, podniosły się do 78/5 stopni 
OQelsyjusza wyżćj zeru a' ja ochłonąwszy trochę, 
wziąłem się do napisania niniejszego pilnego 
portu a zarazóm „Ody* do panów piórwszćj, drugiej 
i trzecićj gildyi kupców: — 

O Wy! co wszystkie porzuciwszy względy, 

Tąk szybkim krokiem ruszacie w zapędy, 

A zabićrając nam zboże i wełnę, 

Robicie prędko fortuny niezmierne— 

Joski, Abramy, Mośki, Jojnefiszo! 


we wszystkiém podobnie się dzieje—jeżeli bowiem 
nieumiemy tracić tem trudnićj jest nam umićć na- 
być. Źle zrozumiana walka o byt sprawiła, iż u 
wielu pracowników zakrzewiło się przekonanie ja- 
koby wszelkie środki do poprawienia zachwianćj 
przyszłości, aby tylko takowe mie potrącały o ko- 
deks karny mógą być na tym bożym świecie 
praktykowane. Brak miejsca nie pozwala mi przejść 
całego szeregu mnićj lub. więcćj niemoralnych spo- 
sobików, jakich ci nowego rodzaju, szermierze, uży- 
wają do poprawiania swoich finansów. —Przytoczę 
więc tylko jeden z nich, reklamę dziennikarską. 
Reklama jest godziwą wtedy, gdy kupiec, prze- 
mysłowiec, księgarz lub wydawca stara się za po- 
mocą ogłoszeń, plakatów, prospektów uwiadarmiać 
publiczność o swych towarach, wyrobuch, lub no- 
wych wydaniach; nie możemy jol jój pochwa- 
liċ, jeżeli interesanci ubarwiają te doniesienia po- 
chwalami wprowadzającómi w błąd publiczność— 
uważamy takową zaś za bezwzględnie nienioralną 
wtedy, gdy ukrywając się pod szlachetną na pozór 
dążnością szuka rozgłosu w krzywdzie bliźniego. 
Weżmy. przykład. Dajmy na to, iż jedno z pism 
gdziekolwiek wychodzące choruje na brak prenu- 
meratorów. Cóż czyni wtedy redakcyja* Czepia się 
pierwszego. lepszego znanego cokolwiek w litera- 
turze itmienia, i robi noszącemu je autorowi, na 
chybił: thifił, jakikolwiekbądź zitrzut plagijątu, na* 
śladownieętwa, podawania cudzych prác za swoję 
itd. Oży napadnięty niesłusznie milczy, czyli 
též broni się, zawsze cel jest ósiągnięty, skandalik 
bowiem jaki z tego wyħika, rozbudza z odrętwie- 


Raczcie posłuchać, co warą tu napiszę. — 
Stara to prawda, jak na niebie słońce. 
Że każdy patyki kij ma dwa końce— 
Dzban unosi wodę, aż się urwie ucho. — 
Qzasem wilgotno—eżusem w świecie sucho— 
Dla równowagi zatćm w Europie, 
Dołów pod bliźnim, niech żaden nie kopie— 
Bo będzie smutno i bardzo nieładnie, 
Jeśli kopiący sam w te doly wpadnie— 
Mały a częsty zysk dobry bez sprzeczki, 
Bo i wilk syty 1 całe owieczki. — 

Fie- Bocian, 


Z podróży przez Radom. 

Warszawę z Radomiem, oddałonćm od nićj o mil 
14, łączy szosa, którą każdy przejeżdżający na dłu- 
go musi zachować w pamięci, bo tóż składa się z 
ciągłych wybojów i kurza strasznego— szczególnićj | 
droga de Sękocina i kilka jeszcze wiorst daléj, nie- | 
słychanie męcząca, mimo resorów karety poczto- 
wój. „Najzdrowsi nawet ludzie, przejechawszy ten | 
trakt, by powrócić do sił, muszą dobrze po odbyciu 
podróży wypoczywać, , Okolica cała niepowabna— 
miasteczka takie jak Tarczyn, Białobrzegi, Je- | 
dlińsk, zamienione niedawno ua osady, są małe i 
liche— Grójec, mimo swojego handlu, napozór nędz- 
nie się przedstawia, parę kamienie piętrowych, kil- 
ka parterowych murowanych i niewielka liczba 
drewnianych niepokaźnych domów wraz z buš. 
tem, oto całe miasto. Okolica Grójecka ludna i do- 
brze zagospodarowana. Lasów wszędzic mało, bli- 
śćj Pilicy nieco więcćj i dosyć w nich rozmaitych 
drzew liściastych, Na całyta trakcie Doa eh 
sa AG w których podróżujący prócz wódki i 
gdzie niegdzie kwaśnego piwa, nic więcćj nie dosta- 
nie, 

Radom niewiele się podniósł w ostatnich cza- 
sach — najcelniejsze ulice Lubelska i Rwańska, 
która Boga) uważać za jedną, cuły główny ruch 
miasta w sobie skupiają, —są prócz nich i boczne 
mniejsze ulice i uliczki. Dwa starożytne kościoły 
katolickie: fara i po-beruardyński, wewnątrz vdo: 
ubogie, cerkiew prawosławna i kościołek ewangie- 
Jicki-=oto wszystkie świątynie chrześcijańskie. Ma- 
ło jest domów odznaczających się piękną architek- 
turą— najokazalszy i największy gmach rządu gu- 
hernijąlnego. W krótkim czasie mojego w tóm mie- 
ście pobytu, najwięcój mi się podobał ogród space- 
rowy, nowo-założony przed laty kilkoma, naprze- 
ciwko rządu gubernijalnego, na końcu miasta, w 
zdrowóm miejscu. Jestto park wielki, według este- 
tycznego planu utworzony, ulice w nim szerokie, 
ze środkowymi obszernymi placami, wszędzie ławki 
drewniane lub tóż żelazne, z wygodnómi poręcz: 
mi, niemało jest także i kwiatów, zapach przyje- 
mny wydających. Piękny, parę set kroków długi 
pasaż, latoroślą winną z jeduego boku i z góry gę- 
sło zacieniony, z kolumnami zielenią obwitemi, — 


| łu, tuż obok kramy rozmaite. Ka 


w tym pasażu przez całą długość jego są ławki, 
widołć z niego na ogród.  Takiż sam drugi wirydaż 
urządza się w tymże ogrodzie. Sztuczne ruiny zam- 
ku z basztą dodają uroku temu parkowi, który z 
czasem, gdy się drzewa dostatecznie rozrosną, bę- 
dzie zapewne jednym z pięknięszych w naszym 
kraju. Radomiowi pozazdrościć także można dwóch 
szeregów kulistych akacyj, przez całą długość Spa- 
cerowćj ulicy ciągnących się — szkoda że chodniki 
ulicy tćj nie obsadzone dwoma rzędami tych prze- 
ślicznych drzew. Stary park nad rzeczką Mleczną, 
obok łąk, zaniedbany 1 dla niskiego ołożenia dość 
wilgotny, Radom odróżnia się od wielu znaczniej- 
szych miast prowincyjonalnych znaczną ilością 0- 
grodów i kwiatów — bukiety sprzedają na mieście; 
ogród wielki obok parku starego ma bardzo wiele 
kwiatów, warzywa rozmajtego i szczepów. Stary 
rynek, przy którym znajduje się ratusz i giwnazy- 
jum, bardzo urozmaicony przedstawia widok — roz- 
sławione na nim stragany, coś na podobieństwo 
plicu w Warszawie za Zelazną bramą, pełne są 
różnego rodzaju wiktuałów, jagód, owoców i nabia- 
nabiału, lokali 
hotelowe i w restauracyjach, wogóle umiarkowane, 
Od kilku miesięcy, wskutek wzajemnego układu 
dzierżawców poczt, pomiędzy Radomiem i Parady- 
zem, stącyją pocztową na trakcie piotrkowska-kie: 
leekim, 4 wyjątkiem dwóch dui w tygodniu, co- 

„sanie pasażerowie mogą zubićrać się wraz z po- 
tatą, — Tym sposobem ułatwioną komunikacyja 
Piotrkowa z Radomiem, — linija- (a komunikacyjna, 
jako kilka razy łamiąca się, jest za długa—nierów- 
nie prostsza byłaby, gdyby z pominięciem Parady- 
zu szła z Piotrkowa wprost do Opoczna, a następ- 
nie na Gielniów, Przysuchę, Skrzynno i Wolanów, 
lecz ta prosta droga nie stanowi traktu pocztowego i 
niómą skończonej szosy. Gazety donosiły nam, że dla 
paswżerów jadących z Piotrkowa do Radomia i napo- 
wrót, poczty dawać będą na piórwszy raz bryczki i 
że z czasem może przyjść do krytych karetek, — że 
zaś bardzo mało osób uczęszcza traktem z Parady- 
zu do Radomia, nie można miéć nadziej zayroy:a- 
dzenia karet. Szosa z Radomia do Paradyzu cho- 
ciaż drugorzęduń, jest w dobrym stanie, pocztylijo- 
żą pośpiesznie, tylko dosyć mitręgi bywa na 
statyjsch. Powiat. radomski dla jadącego bardzo 
piękuie się przedstawia: gęste wioski, porządnie 
zabudowane i gospodarstwa staranne— szczególnićj 
zwraca na siebie uwagę tuż przy szose położona, 
niedaleko Radomia, wieś Zakrzew, własność p. 
Władysława Grudzińskiego, w którćj wszystkie 
domy włościjan oddawna murowane. Przejeżdża- 
jąc tamtędy 9 z. m., widziałem prześliczne wszę- 
dzie urodzaje, szczególnićj ozimin i rozpoczęte już 
gdzie niegdzie żniwo. Od Klwowa począwszy aż do 
samego Opoczna, spotykałem „po drodze mnóstwo 
bandosów z okolic Kielc i gór S-to Krzyskich, cią- 
gnących na żniwo pod Kadom i w dalsze oko- 


lice. Opoczyńskie mnićj zaludnione i pód wzglę- 
dem kultury ziemi bićdniejsze od radomskiego. 
Na calym trakcie od Radomia do Opoczna, mil 
blisko 10, żadnego posiłkn nie dostanie, a na sta- 
cyjach prócz ławki i paru zydelków, nic więcój nie 
znajdzie, dopióro tak zwana cukiernia w Opocznie 
może dać posiłek przejezdnemu: z kawałka mięsa, 
dość znośnćj herbaty 1 piwa niebardzo smacznego. 
Obecne osady a niegdyś miasteczka: Przytyk, 
Klwów, obraz nędzy przedstawiają, nieco lepsza 
jest Drzewica, własność barona Rajskiego, posia- 
dająca fabryki żelazne i obszórne malownicze, oka- 
załe ruiny niegdyś zamki, przez rodzinę Drzewię- 
ckich zbudowanego na początku XVI-go stulecią, a 
następnie klasztoru panien bernardynek. > Opocz- 
no, miasto niegdyś warowne, zamożne i ladne, dziś 
do lichszych powiatowych miast zaliczyć się może. 
Odrestaurowane ruiny zamku i domu Fsterki, wraz 
z 2-ma kościołami, dawną jego zamożność i lepsze 
czasy przypominają Sulejów dziś jeszcze zwraca 
na siebie uwagę rniną wielką i okazałą kościoła i 
ogromnego niegdyś klasztoru księży Cystersów, ob- 
warowanego murem i basztami. Slyszeliśmy, iż 
ruiny te na zniszczenie skażano— czyżby niemożna 
zrobić z nićj innego użytku, przez urządzenie czy 
to jakiego zakładu naukowego, schronienia, warsz- 
tutu, lub czegoś iunego, stósownie dó potrzebna- 
szego czasu? 

Odległość Radomia od Piotrkowa wynosi LLL 
wiorst, czyli prawie całe 16 mil, a opłata od osoby 
Jadącćj w części karetką od Piotrkowa stacyj dwie 
do Paradyzu i od Paradyzu do Radomia bryczką, 
czyni około 3 rubli. Z Radomia wyjechałem o 12 
w południe, w Paradyzie stanąłem o 11 w nocy, z 
Paradyzu wyjechaliśmy o 5 wano, przybyłem do 
Piotrkowa na 10 przed poładniem była E paai 
na i wyjątkowa podróż karetki bowiem z Kielo do 
Piotrkowa przybywają zwykle między 7 i 8vano. 

L 


DO MOJEGO SĄSIADA 


ec re gradobicia 20 czerwca b. m, 


Bóg wielką kurę zesłał, ciężka nasza dola, 

Grad nic nie pozostawił, puste nasze pola, 

Lecz ty dobrześ się spisał sąsiedzie Hilary, 

Boś uniknął w swych dobrach, ciężkićj Boskiój kary. 
Siałeś mało na zimę i na wiosnę mało, i 
Grad sypał tak jak z worka, lecz się nie udało,” 
Bo chociaż było ciężkie ukaranie Boże, 

Lecz w niezasiane zboże, grad trafić nie może. 
Grzmoty strasznie bębniły, pioruny trzaskały, + 
Ugory tak jak deska, wszystko wytrzymały. + , 
Choćby były następnie większe kary nieba, r 
Ubezpieczeń od gradu, całkiem niepotrzeba, , 
Tylko nie siać zupełnie, ziemniaków nie sadzić, 

A nawet klęsce gradu, możemy poradzić. 
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ija pubian zaciekawia obojętnych dotąd czy- 
tęlników i powiększa prenumeratę i t. pi i t. p. 
Realizm, uganianie się za groszem, zdóbywanie 
wszelkimi środkami zasobów, posunięte do osta- 
tęcznych granie jest uważanćm powszechnie za 
sprawiedliwe 1 słuszne. Dziś, kto schlebia potędze 
pieniężnćjzaciórająe wspomnienie nawet poważnćj na- 
szój przeszłości noże być zawsze pewnym uznania. Za 
dówód niech służy powodzenie sceniczne komedyi 
Nasi* hr. Bobrowskiego granćj w Tivoli, w 
autor okrzucając błotem własne gniazdo, 
npani w wszelkie rodzaje cnót rzeczywistych pa- 
nów firtnsowego położenia kraju—żydówi dorobkie- 
wiczów. Trzeba było widzićć rozjaśnione twarze 
Wszystkich... szteinów... feldów i... bergów, i zara- 
zem smutne wrażenie jakie na naszych wywarło 
owe  odszezepieństwo naszego. Wszystkie wady -| 
występki, zbrodnie nawet, kładzie autor na karb 
swych braci—wszystkie cnoty, poczucia szlachetne, 
popędy ku dobremu udziela tym, którzy na zgli- 
szczach przeszłości. wyrośli, cecha rycerska nawet, 
odwaga, podług pana Bobrowskiego jest ndziałem 
Żydów, a nikczemne tchórzowstwo oznaką szlach- 
ty! Podobna, stronność byłaby do przebaczenia 
gdyby ci, których wywyższono, byli mnićj możnymi, 
4, zas ci, których potępiono, mnićj przygnębionymi— 
z powodu jednakże sari | olożenia rzeczy 
cała tendeneyja wspomnionćj szluki wygląda na 
panegiryk, na hołd niesiony złotemu cieleowi. 
„Wyrosły na bruku warszawskim pozytywizm, 
nie tylko potępia bezwarunkowo wszystkich, którzy 
się do niego nie garną, ule nawet w danym razie 


toleruje złe jeżeli, ono maskuje zgubne dla ogółu 
dążności pozorami nowoczesnego postępu. „Wia- 
fus“ othydnych zasad pismo wychodzące w W. 
Kt. Poznańskiem, upadło pod maciskiem oburzonój 
opinii publicznój, a znaleźli się tacy, którzy wraz z 
gazetą „Krenz-Żeitung” nad tym wypadkiem ubo- 
lewali! 

Jeżeli uieprzewidziana klęska kraj dotknie, je- 
żeli miasto jakie stanie się pastwą płomieni, to 
umiemy litować się nad nieszczęśliwymi, ale nie czy- 
nimy tego czasem prędzćj jak po dobrym objedzie. 
Za przykład niech służą nieporządki zaszłe przy kasie 
teatru w Eldorado w czasie przedstawienia na do- 
chód pogorzeleów Pułtuska, do którćj delegowani 
członkowie tow. dobroczynności przybyli sprzeda- 
wać bilety o godzinie 5-6j po południu, wtedy, gdy 
już setki ofiarodawców  odstręczonych podobnóm 
lekceważeniem przyjętych obowiązków odćszło z 
nieczóm, a dochód dla potrzebujących natychmiasto- 
wego wsparcia, prawie o połowę został zmniej- 
SZONY M: 

Mówić zą te umićmy co się nazywa, mówimy 
pięknie, gładko i dużo. W czasie odczytów do gro- 
na wytrawnych i doświadezonych mężów rwali się 
i młodzieniaszkowie z bwek szkolnych i naiwne pa- 
nienki — jako przejęci szlachetnym celem uczenia 
swoich ojców i dziadów jak im postępować należy 
na tym Świecie. Następnie gdy pora odczytów 
minęła rozprawiano wiele i nader uczenie o naj- 
ważniejszych potrzebach kraju, a mianowicie: lichéj 
organizacyi omnibusów kolejowych, nieszczęśliwóm 
położeniu niezamożnych niedźwiedzi pana Bartel- 


sa, zbyt długich przystankach pociągów towaro- 
wych w Brześciu Litewskim i t. d., a wygadawszy 
się do woli spoczęto na laurach retoryki, tymcza- 
sem omnibusy stanowią dotychczas rodzaj. sue- 
dniowieeznéj tortury, niedźwiedzie pozdychały z 
glodu, a towary leżą po całych miesiącach w ma- 
gazynach stacyi kolei w Brześciu. Ożasami mimocho- 
deim i coś pożytecznego się w te bezmyślie: gawę- 
dy wcisnęło, np. hieng o ùtworzeniù straży 
ochotniczych pożarnych, ale i te głosy pozostały» 
tylko przebrzmiałómi echami. 

Czasby nam było mnićj mówić a więcój dzia- 
łać: podtrzymywać wydawnictwa stopniowómi u= 
lepszeniami nie zaś szkodliwą dla cudzój sław, 
reklamą, starać się dążyć w ślady potentatów pie- 
i h, a nie bić przed nimi bezmyślnie czołem, 
zd postępem ale nie uważać za takowy pod- 
kopywania zasad wiary, zawiązywać stowarzysze- 
nia takie, któreby, po udzieleniu sobie. wzajemnych 
pochwał, i wygłoszeniu kilku uwielbień,. nie roz- 
wiązywały się natychmiast. 

Jeżeli powyższy kierunek obierzemy, staniemy na, 
dobrój drodze. Czyli jednak przyjdzie kiedy do te- 
go—nie wiómy, w kaźdym razie nie tracę zupełnie 
nadziei, mówiąć w cichości ducha: daj Boje! | 


Tmdwik: Niemojowski. 


Za tak ważne odkrycie, w bardzo ciężkie czasy, 
Winieneś zyskać bracie! laur piórwszćj klasy _, 
Starych greków i rzymian, —na rozważną głowę, 
Winny ci włożyć wieniec, władze kredytowe — 
Bo grad nic nie poradzi, a ten byłby głupi, 
Kto ziemię bez zasiówu z licytacyi kupi. 

Ez, Bocian. 
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KSG" Powyższe dzieła nabyć można w księgarni 
L. Chodźki W Pełrokowie. * 


OGŁOSZENIA. 


Potrzebny jest zaraz praktykant do zakładów 
górniczo-hutniczych w Mijaczewie. — Reflektanci 
zgłaszać się zechcą wprost do zarządu fabryki. — 
Stacyja D.Ż. W. W. Myszków. 


MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


WINCENTEGO PRĄDZYŃBKIEGO 
W KOBIERZYCKU przez SIERADZ. 


S 


We Wdowinie, dwie miłe od' Petro- 
kowa, znajduje się 12 krów młodych 


GE do sprzedania, 
6-1) 


IMĘ” Utrzymujący SZKOŁĘ PRYWATNĄ dwu- 

klasową z oddziałem przygotowawczym w 
m.Nowo-Radomsku zawiadamia niniejszóm, że za- 
pis uczniów do pensyjonatu przy tójże szkole i 
przychodnich rozpocznie się w dniu 3 (15) sierpnia 
r. b. nauki zaś z dniem (20 sierpnia) 1 września 
r. b. (3—2) Fabiani. 


SZKOLA PRYWATNA, 


Przełożony zakładu naukowego męzkiego, istnie- 
jącego od lat dwóch w tutejszém mieście, podaję 
miniejszóm do wiadomości Rodziców i Opiekunów 
uczącćj się młodzieży, że zapis uczniów rozpocznie 
się w zakładzie moim w dniu (3) 15 sierpnia r. b. 
kurs zaś nauk w dniu (20 sierpnia) 1 września r, b, 
Przyczóni nadmieniam, że oprócz 4 klas, odpowia- 
dających klasom gimnazyjalnym i klasy wstępnćj, 


| otyorzonym będzie w tejże klasie oddział przy- 


gotowawczy dla początkujących chłopców, 
Uczniowie przyjmowani będą na stały pobyt w 
zakładzie i przychodni, 
(3—2) Jakób Popowski 
kandydat nauk fizyko-matematycznych. 


Podpisany upoważniony do utrzymywania Agen- 
tory: „Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń 0d 
Ogańia;* każdodziennie przyjmuję deklaracyje na 
ubezpieczenie od ognia ruchomości i nieruchomości, 
towarów i zakładów fabrycznyh, w domu własnym 
pod Ne * 1 2 w mieście Petrokowie przy ulicy 
Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście). 

(3-2) M. Grabowski. 


REZ Z A R 
| 2 Cztóry stare OK NA oszklone, przeszło 5 

łokci wysokie i 2 łokcie szórokie, są do 
zbycia. O cewie dowiedzićć się można u organisty 
przy kościele farnym, (3—2) 


7 TOE IES 
Korzystna dzierżawa. 

O wiorst 5 od Częstochowy jest, do odstąpienia 
na lat 12 folwark Gorzelnia, z obsiówami, inwenta- 
rzami i porządkami gospodarskimi, rozległy 850 
mórg, —siana sprząta się 150'wozów. Dzierżawa i 
podatki nie wynoszą po rs, 1 kop. 20 z morgi no- 
wopolskićj' Wiadomość bliższa na gruncie. (8—2) 


FABERYZA 


Ie - Ktoby zW W. Panów Właścicieli Ziom- 
skich potrzebował do pomocy przy gospo- 
darstwie kawalera, w takim razie zgłosić się raczy 
pod adresem J. Kaplińskiego w Petrokowie, przy 
ulicy /Słowiańskićj, (Krakowskie przedmieście), 
M 20. 8—2) 


ZE” Panna Leopolda Nassius, która u- 
„kończyła praktykę w zakładzie pani 
Pieniążkowój w Warszawie, a jak Kuryjer War- 
szawski Ne 210 z m-ca września r. z., Bluszcz N 43 
z tegoż samego miesiąca i roku, oraz Kuryjer Co- 
dzienny pod tąż datą, donoszą, otrzymała na wy- 
stawie w Warszawie zaszczytną nagrodę za wyrób 
obuwia damskiego, które znakomitą dobrocią i ele- 
gancyją odznaczało się, i mogło zdobić nóżkę najwy- 
kwintniejszćj strojnisi— pragnie przyjmować do sie- 
bie uczennice pod warunkami, o jakie się osobiście 
ułożyć można w jéj mieszkaniu — o któróm wiado- 
mość w biurze adresowóm w Warszawie powziąć 
można. 

Spodziówać się należy, że rodzice i opiekunowie, 
pragnący poprowadzić wykształcenie panienek wła- 
ściwą drogą, z tego ogłoszenia korzystać będą. 

2 


Mam zaszczyt powiadomić Szano- 
wnych Rodziców. i Opiekunów uczącój 
się młodzieży, iż otrzymawszy upowa- 

żnienie władzy naukowćj, przyjmuję uczniów na 
mieszkanie ze stołem i praniem — zapewniając 
przytćm troskliwą opiekę rodzicielską. Mieszkam 
przy ulicy Sławiańskiej (Krakowskie przedmieście) 
N 20. (2—2) J, Kapliński, 


POSADZKA I MEBLE, 


Romuald Wysocki, zamieszkały w domu p. Jasiń- 
skiego przy ulicy Moskiewskićj (Bykowskie Przed- 
mieście) pod Nr. 240, przyjmuje zamówienia na 
POSADZKĘ jesionową, jaworową lub dębową, 
jak również i na MEBLE różnego rodzajw i z: róż- 
nego wedle życzenia materyjału. Modele posadzki 
obejrzćć można w mieszkaniu przyjmującego obsta- 
lunki,— przyczóm nadmienić wypada, że wszystkie 
te- wyroby wykonywają się w okolicy obfitującój w 
lasy i w warsztatach zasobnych w suchy, kilkoletni, 
wyborowy materyjał. Dla dogodności tutejszych i 


okolicznych mieszkańców miezadługo stały skład 
wszelkich wyrobów drzewnych otworzonym zosta- 
nie. sl 


» ==> Ceny jak najprzystępniejsze: ZA 
8—2) 


Rozwinąwszy założone w roku 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rolnictwie używane, jako tó; Płagi róžiyci systomatów, Po“ 


sgłębiacze, Drapacze, Ekstyrpatory, 4 
Walce, Sleczkarnie, Młocarnie, Siewniki i t; p. 
Przyjmuje również do naprawy machiny 2 innych f pochodzące. 


Podejmuje! się także dostarczania macłón i varzędzi krajowych 4 zagranicznych objętych cennikiem: 


ANGLO-AMERYKAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MASZYN 


PRĄDZYŃSKI TRYLSKI I SPÓŁKA 


Tutarćsanci z żądaniami osobistómi lub listownómi zgłaszać się raczą do Fabryki Machin 1 Narzędzi Rolniczych Wincentego Prądzyńskie- 


go w Kobierzycku przez Sieradz. 
Posiadam nadto kilka młocarń, parowych 
czowie p Petroków, — Łasku i Zdu 


dniejszój kolei młocki. 


W drukarni F. Bełehatowskiego w Petrokowie. 


yatorami, a zamówienia do czasowego wynajmowania przyj 
Zduiską-Wolę, — Działoszyna i Widawy, Stanislaw Rogaczewski w Woli Vięzowój p. | 

Warty i Kalisza, Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczych w Kobierzycku p. Sieradz. 

Na mocy udzielonego ulu -przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z fabryki mojćj pochodzące, sprzedawano być mogą na kredyt bankowy. 


Wincenty Prądzyński. 


iważdm za stósowne uprzedzić PP. Obywateli Ziemskich, „życzących sobie 
aby, raczyli wczęśnićj objawić mi swe żądania, celem urządzenia najdogo- 


Stanisław Chrzanowski 
w Petrokowie w domu Glejwitza. 


j-Voli, Stawiski Feliks w Rembieszowie p. 
Szczerców,=-Eęczycy, Zarząd dóbr Leśnica. Wielka p. Łęczycę, Sieradza, Blaszck, 


Powołując się ha powyższe zawiadomienie, 
po zbiorach młócić na młócarni parowćj, 


W WARSZA WIE. 


Jossoreno Mensypow. 


pywacze, Wypielscze, Brony, Spulchniacze, Kadła, Grubery, H: 


moją dla okolic: 


itywatory, 


Petrokowa, Stanislaw Chrzanowski w Krzep- 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


